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Imponulncn E ń M s c m  nnrodoioa u  Gdyni
Jednolity front społeczeństw a polskiego w dniu „Święta M orza“

Uroczystości „Święta Morza 
zainaugurowało przybycie Pana 
Prezydenta Rzplitej do Gdyni. 
Niezloczone tłumy witały Pa- 
na Prezydenta entuzjastyczne' 
mi okrzykami.

Po przyjęciu defilady okrę
tów wojennych, P. Prezydent, 
udał się na wybrzeże wilsonow 
skie, gdzie rozpoczęły się wła
ściwe uroczystości „Święta Mo 
rza“.

Na specjalnej trybunie zajął 
miejsce P. Prezydent, w otoczę 
niu premjera Prystora, mini' 
strów, generalicji i dostłjników 
państwowych.

Nieogarnione morze głów za
legło wybrzeże.

Uroczystą niszę św. odprawił 
ks. biskup Okoniewski, poczem
wygłosił podniosłe okoliczno

ściowe kazanie, w którem pod
niósł znaczenie morza dla pol
skiej idei pańsrwowej.

Następnie wygłosili natchnio 
ne mowy: prezes Ligi Morskiej 
Rummel, b. min. Kwiatkowski, 
gep. Orlicz * Dreszer, oraz sta
rosta morski, Łącki, który za
kończył swe przemówienie na- 
stępującem ślubowaniem:

„My przedstawiciele ziemi i 
miast pomorskich, zebrani w 
dniu „Swifta Morza" nad Bałty

kiem, k tó rego  szerok ie  w y b rz eż a  
przez  wieki z n a jd o w a ły  się w  po 
s iadan iu  p rz o d k ó w  naszych ,  a 
gdzie  dzisiaj w ysiłk iem  całej n a 
szej O jczyzny  p o r t  G d y n ia  w y ra  
s ta  i k rzepnie ,  aby  u g ru n to w a ć  
m oc i p o tę g ę  P a ń s tw a ,  zm ierza 
ją c ą  do z a p e w n ie n ia  d o b ro b y tu  
przysz łych  pokoleń  po lsk ich :  

w obliczu N ajd o s to jn ie jsz eg o  
P re z y d e n ta  R zeczypospoli te j ,  
p rzedstaw ic ie l i  Rządu, D u ch o 
w ie ń s tw a  o raz  w ład z  w o jsk o 
w y ch  i cyw ilnych ;

zap raw ien i  od  w ieków  w w al
ce o w o lność  P o m o rz a  i ca łość 
z jednoczonych  ziem polskich, 

pom ni nakazu  M ściw oja,  w zy 
w a ją c e g o  nas  do  n ie rozerw alne
go a  w ie rn e g o  zw iązku  z naszą  
M ac ie rzą  Po lską ,  

zap a t rz en i  z niezłom ną w olę  
p rz o d k ó w  naszych , co p rzed  pół 
tys iącem  la t  w  Zw iązku  P rusk im  
p o d  has łem  O jczyzny  Polskiej 
sk ładal i  Jej ochoczo  ofiary  z krwi 
i m ien ia  w  w alce z najeźdniczym  
Z ak o n e m  Krzyżackim ,

z a h a r to w a n i  w  dob ie  o s ta t 
niej u p o rcz y w ą  o b ro n ą  języka  i 
ziemi, ku ltu ry  i m ienia  oraz c a 
łej t radyc ji  p rzo d k ó w  przed  chci
wym  s p a d k o b ie rc ą  rycerzy  k rzy
żackich, 

w zm a cn iam y  dziś  n ie rozerw al
ność  w ęz łó w  naszych  z P o lsk ą  i 
ś lubu jem y  Jej w ie rn o ść  i w y trw a  
łość n iez łom ną w  pełnieniu s traży  
p rzy  tej n iezw alczonej tw ie rdzy  
polskiej n a d  B ałtykiem  

—  tak  nam  do p o m ó ż  B ó g ! “ 
Zaleg ła  g ro b o w a  cisza, gdy

przem ów ił  P. P rezyden t  Rzplitej, 
w skazu jąc  na  to, że w „Św iec .c  
M orza"  bierze udział ca la  Po l
ska. P a trzym y się z dum ą na dzie 
ło rąk polskich  nad naszym  B ał
tykiem. B udu jąca  się G dyn ia  ma 
być dopełnieniem  G dańska .  Do 
tego je s t  po trzebny  wysiłek  zbio 
row y  ca łego  narodu.

Po przem ów ien iu  P. P rezy 
den ta  dziesiątki tysięcy ze b ra 
nych odśp iew ali  w patrjo tycznym  
nas tro ju  hym n: „Nie rzucim zie
mi, skąd  nasz r ó d “ .

Krwawe wybory w Niemczech
Dziesiqikami trupów sq zasłane ulice miast

Zjazd sadowników 
w Gdyni

Dowiadujemy się, że z oka
zji otwarcia w Gdyni Okręgowe 
go Sądu w końcu m. września 
zwołuję Zrzeszenie Sędziów i 
Prokuratorów do Gdyni plenar 
ne posiedzenie.

Fałszywa tytuły I ordery
W myśl nowej ustawy o wy 

kroczeniach, zagrożone bedzie 
karą miesiąca aresztu bezpraw 
ne przybieranie tytułów nauko
wych. Ta sama kara nakładana 
bedzie za publiczne noszenie 
odznaczeń bez odpowiedniego 
nadania. “

Rękawiczki do Japonii
. W ubiegłym tygodniu wysłała 
lędna z fabryk warszawskich 
bied tysięcy par rękawiczek 
•kórzanych, przeznaczonych 
do Japonii. Ze względu na ba
jery  celne pierwszy transport 
rękawiczek, zamówiony przez 
bnponerów japońskich, wysła
ny został drogą okólną przez 
Kanadę.

W  z w ią z k u  z w c z o r a j s z e m i  
w y b o r a m i  do s e jm u  R z e s z y  Nie 
m ieck ie j  (R e i c h s t a g u )  p r z y p o m  
n ieć  n a le ż y ,  iż o s ta tn ie  w y b o r y  
d o  R e ic h s t a g u  o d b y ły  się  dn ia  
14-go  w r z e ś n i a  1930 ro k u  i d a 
ły  w y n i k  n a s tę p u j ą c y .  O d d a n o  
w a ż n y c h  p.losów 34,9 rnilj.

8,5 m i l jo n ó w  g ło s ó w  p ad ło  na 
l is tę  s o c ja ln e j  d e m o k ra c j i ,  k tó 
r a  o t r z y m a ł a  143 ' m a n d a t y ;  6,4 
m ilj .  g ł.  p a d ł o  n a  l is tę  H it le ra ,  
k tó r a  o t r z y m a ł a  107 m a n d a t ó w ;  
4,59 m il j .  g ł .  p a d ło  n a  l is tę  k a -  
m u n i s ty c z n ą ,  k tó r a  o t r z y m a ł a  
77 m a n d a t ó w ;  4,1 m ilj .  g ł.  p a d ło  
n a  l is tę  C e n t r u m  (B r e u n in g ) ,  
k t ó r a  o t r z y m a ł a  68 m a n d a tó w -  
tów; 2,45 m ilj ,  g ło s ó w  p a d ło  
na l i s tę  n i e m ie c k o - n a r o d o w y e h  
( H u g e n b e r g ) ,  k t ó r z y  mieli 41 
m a n d a tó w .

R e s z t a  g ło s ó w  i m a n d a tó w  
r o z d z ie l i ła  s ię  w  n a s t ę p u j ą c y  

s p o s ó b :
7 p a r t y j  o t r z y m a ł o  po  2 d o  6 

m a n d a tó w .  P o p r z e d n i  R e ic h s ta g  
l ic z y ł  577 pos łów .

NOC PRZEDWYBORCZA
BERLIN ( P A T .) .  —  N oc przed 

w y b o rc z a  nie u p łynę ła  spokojn ie .  
W  Berlinie dosz ło  do kilku p o 
w ażn ie jszy ch  s ta rć  m iędzy  komu 
n is tam i a  h it le row cam i.  Po lic ja  
l ik w id o w a ła  te za jśc ia .  W  dziel
n icy  pó łnocnej jeden  kom unis ta  
zo s ta ł  za s trze lony  p rzez  po l ic jan 
ta .

N a prowicji  rów nież  doszło  do  
zabu rzeń .  W  Fuldzie komuniści 
zastrzelil i  k o m e n d a n ta  m ie jsco 
wej h it lerow skiej  sz turm ów ki.  W  
D usse ldorf ie  p rz y w ó d c a  kom uni
s tów  o trzy m ał p o s trza ł  w g łow ę 
od h i t le row ca .  P o lic ja  w  czasie 
rewizji w koszarach  sz tu rm ów ek  
skonfiskow ała  broń  i am unicję ,  
a re sz tu jąc  34  sz tu rm o w c ó w ,  k tó
rych  n a  w niosek  p ro k u ra to ra  
p rz e k a z a n o  są dow i .  -

W  R ó lanach  pod  Z gorze l ica -  
mi w y w ią z a ła  się  w a lk a  do  tego  
s topn ia  g roźna ,  że po lic ja  m u 
sia ła  w e z w a ć  p o m o c y  ze Z g o rz e -  
lic. P rz y  l ikw idow aniu  w alk  r a 
niono kilka osób . Komuniści za
ba ry k a d o w a li  się w  sw o ich  kosza 
rach, k tóre  po lic ja  zd o b y ła  p rzy  
pom ocy  ogn ia  k a rab inow ego .

N a  Ś ląsku n a  rad jo s tac ję  we 
W ro c ła w  ku dokonal i  zam achu  
nieznani sp raw cy ,  k tórzy  p o d c ię 
li d ru ty  ko lczas te ,  oka la jące  te 
ren stacji  i podłożyli  ogień pod  
budynek .

8090 KANDYDATÓW
BERLIN ( P A T .) .  —  Jak  dono  

si p r a s a  ogółem  do  w y b o ró w  zgło 
szonych  zos ta ło  8 tys ięcy  kandy  
da tu r .  W o b e c  tego, iż o g ó ln a  licz 
ba  p o s łó w  w  przysz łym  R e ichsta  
gu w ynosić  będzie  około 600, w y 
p a d a  za tem  n a  każdy  m a n d a t  po 
13 k ad y d a tó w .

DZIEŃ WYBORÓW 
BERLIN ( P A T ) .  —  P iękna  po

g o d a  sp rzy ja ła  w yborom  w cz o -  ciągu ubiegłej nocy. W  Kassel -  
ra jszym , to też od rana  znaczny  j Eeldc (g ó ry  H aizu )  w czasie 
ruch  p a n o w a ł  w  lokalach  w y b ó r-  j w alk  m iędzy bo jów kam i,  za s trze -  
czyćh. P rz ed  lokalami s to ją  w lony zos ta ł jeden  członeTc Reichs-

banneiii  przez  n a ro d o w eg o  - so 
cjalistę. W  N o ry m b erd ze  p o d 
czas k rw a w eg o  sta rc ia  szereg  o- 
sób odniosło  ciężkie rany.

p rzyk ładnej zgodzie  w ysłannicy  
wielkich s t ronn ic tw  politycznych 
z p laka tam i,  zalecającemu pusz-* 
c te g ó ln e  listy. A g itac ja  s iow na 
usta ła .  Ulice za rzucone  są u lo t
kami.

> TRUPY I RANNI
BERLIN t P A T , ).  —  Na p o s ła  

n a ro d ó w o  - soc ja l is tycznego  
S tre jchera ,  p o w ra c a ją c e g o  p ry 
w a tn y m  sam ochodem  Hitlera z 
B ay reu th ,  d o k onano  w pobliżu  No 
rym berg ji  zam achu  rew o lw ero w e 
go. S tre icher  w y sze d ł  bez sz w a n  
ku. M iędzy h i t le row cam i a re p u 
b likanam i w y w ią z a ła  się k rw aw a 
w a lk a  p rzyczem  obie s t ro n y  strze  
lały i o b rzuca ły  s ię  kam ieniami.

W  L u b e c e  z a b i ty  z o s ta ł  h itłe  
ro w ie c  w  w a lc e  z  c z ło n k a m i  re  
p u b l ik a ń s k ie g o  „ Ż e la z n e g o  b r o n  
t u “ . W  O p e n h e im  h i t l e r o w c y  za  
s t rz e l i l i  20-letnlego so c ja l is tę .  W 
K w efe ld  h i t l e r o w c y  za s t rz e l i l i  
Jakiej? )ś k o m u n is tę .  W  E s s e n  
o d b y ł a  s ię  b ó jk a  m ię d z y  k o m u 
n is t a m i  f h i t l e ro w c a m i .  Z a b i ty  
z o s t a ł  j e d e n  k o m u n is ta ,  k i lk u  
u c z e s tn ik ó w  o r a z  je d e n  poli— 
c j a t  s ą  c i ę ż k o  ran n i .

BERLIN (PAT.). Z prowincji  
n a d c h o d z ą  w dalszym ciągu  wia 
dom ośc i  o krwawych s ta rc iach  w

7 wyrokqw śmierci 
w Sowietach

RYGA, ( A T E ) .  —  Y /czórnj w 
Leningradzie  w y k o n an o  7 w y ro 
ków śm ierci przez rozs trzelan ie .  
Rozstrze lan i zostali dw aj k ierów  
nicy sk lepów  ży w n ośc iow ych  
K ow alew  i Fomin oskarżen i c 

nadużycia  oraz 5 robo tn ików , o- 
skarżonycii  o zbrodnię  zn iew ole
nia pew nej robotnicy .

ZttKlest&io i porażka 
polskich drużyn  

Piłkarskich
L W Ó W :  A tti la — P ogoń

Wstrząsające zabójstwo na tle mlłosnem
Narzeczony zamordował nożem swą wybraną

W c zo ra j ,  o godz. 10 i pół w ie 
czorem , w  dom u, p rzy  ul. P ie k a r  
skiej 10, m iało m iejsce w s tr z ą sa

P r z e d  p ro c e se m

w  sprawie rozruchów w  Jadowie
Dowiadujemy się, że podpro 

;̂ urator przy warszawskim S ą _ 
r f ie O k r ę g o w y m ,  Kotarski, ob 
'4ł dochodzenie w głośnej spra 

rozruchów na targu w J a d o  
woj. warszawskiego, w cza 

których zginęło trzech chło* 
i rannych z\stałc dwóch 

^ ® k c io n a r . ' l t t* ó w  ń  ń

Z n a k a z u  w ła d z  s ą d o w y c h  do 
t ą d  p r z e b y w a  w a r e s z c i e  21 u" 
sób ,  k tó r e  o s k a r ż o n e  s ą  o s p o w  t 
d o w a n ie  w y s t ę p n e g o  z b ie g o w i- 
s k a  i o p ó r  w ła d z y .  B ę d ą  oni s ą 
dzeni n a  wyjazdowej se s j i  war
szawskiego sądu Okręgowego 
w Radzyminie-

ją ce  z a b ó js tw o  na tle miłosnem .
M ianow icie  w  domu tym m ie

szkała ,  w ra z  ze sw ym  w ujem , 1S 
le tn ia  G en o w efa  D eczeska .  Dzie 
w c z y n a  m ia ła  n a rzeczonego ;  był 
nim niejaki B obo lew sk i  Adam 
(ks.  S iem ca 11) ,  m echanik .

W c z o ra j  w ieczorem  B o b o lew 
ski p rzy sz ed ł  do  sw ej w y b ra n e j  
i po  zam ienieniu  z nią kilku 
s iów , ugodził  ją ,  ztylu w krzyż, 
dużym  nożem kuchennym , który 
przebił  n ieszczęś liw ą naw ylo t .

P o  dokonan iu  tego  ok ropnego  
czynu, z a b ó jc ą  chciał zbiec, ali
ści n a  sc h o d ac h  natknął się na 
wuja zamordowanej, który 
wszczął alarm.

zbrodniarza. Powodem tego  czy
nu była ponoć zazdrość. 

Przybyła policja a re sz to w a ła

( 1:0).
P O Z N A Ń : W a r ta  —  Zidcnice 

2:1 ( 0 :0 ) .  W id z ó w  2 tysiące .

S K R Ó T Y
W czoraj pojłokidmu Gorgulow podpł 

rat wniosek o iptwjzje wyroku i.; ,u 
przysięgłych.

X
Z  Szanghaju IChiny) donoszą. że w 

dzielnicy Srnpei w yłowiły Daw.ące się 
czieci gran.-,’ z wody. który eksplodo
wał. 6 dzieci zostało zabitych, a 2 od
niosło ciężkie rany.

X
D onos: 5 z Brukseli (Bclgja). że are

sztow any został i Osadzony w w ię; e- 
niu deputow any niemiecki Sobotka — 
mimo gwałtow nych protestów  z jego 
strony.

Otwarcie X Igrzysk Olimpijskich
W czoroj odbyto Hf uroczyste oftyar- 

c.\r X-eJ Olimpiady w Los Angeles. 
M iasto wspaniale udekorowane. Nnpływ 
tłumów ogromny.

Ceretnomjał otwarcia przedstawia się 
w  ten aposóo, te  po M szy św.. zaw odu; 
ey udali się aa  sU4 )©n, gd.ie nastąpiła 
oficjalna defilada. Po zakończeniu defila 
dy  na  mównicy ukazał się reprezentant 
Komitetu Ołtrapi)sfc!ego, który  zaw iado
mił o  ukończeniu przygotow ań, poczem 
przedstaw cie! Sb Z jednoczonych w y 
głosił M taacfeiflftt fo to n i*  „Proklam u*

je otwarcie Igrzysk Ol.mpijskich w Los 
Angeles dla uczczenia X-e) Olimpjady 
ery nowożytnej". Zkolei trębacze ode
grali fanfarę, a na maszt wypłyń, jl 
sztandar © bnp:jzki.

N astępnym  punrtem  programu była 
uroczysta przysięga. którą w imieniu 
wszystkich olim pijczyków wygłosił naj
bardziej zasłużony sportowiec. Po zło 
źenżu przysięgi i po krótkiej przerwa 
rozpoczęły się zaw ody. Polacy startu  
ją już \v dniti ' dzisiejszym.



P o d  są d  o p i n i i
rodiiiiy Czytelników „ Ostatnich

DANIEL BACKRACH________

Siadami przestępców
Se n sa cyjn e  pamiętniki

b. aspiranta W/arszawfyluęgo L rzędu Śledczego

Morderstwo przy ul. Śniadeckich
—  t a k ,  a le  w ta k im  raz ie  na  D z ie w c z y n y  nic z a s ta l i ś m y  j e J

n ak  w d o m u . M ie s z k a .n c  by ło

N asz  k jS ą d "  w chodz i w  now y 
okres. Już się rozpoczyna ją  sp o 
ry „stąpi?. 'między sobą£  czyli t. 
zw. „ rep lik i" .  P rzychodz i do  glo 
su p. Józef Sułkow ski z K ra k o 
wa, w y s tę p u jąc  o s tro  przeciw

winien s ę  o ni Kitu źle w yraipć i pofę- 
piać. P . Podolak najchętniej szystkich 
strąciłby na dno przepaści, nie wnika 
jąc dokładnie w ich cierp'.enin. W szak  
mówi nam Ewangelja M ateusza: „Bierz
cie, co dobre, a co z!e — odrzucajcie". 
Przyczyna zła tlrwi w tem, że mężczyź
ni i kobiety zawierają często zw azki 
małżeńskie Zoyt pośpiesznie, nie zdą
żywszy- się nawzajem dokładnie poznać 
i t>ie wiedząc jeszcze, czy to „dobre", 
czy „złe* . Dopiero po paru miesiącach 
lub latach spada maska... A w .edy co? 
C zy „zle“ ma trwać? C zy powinni całe 
życie bić się, m altretować, nicnawi- 
dzieć wzajemnie? jakiż to będzie przy
kład dla dzieci, jakie wychowanie im się 
daje w  ten sposób, gdy widzą takie pic 
kielne życie. rodziców? Roclzce sami za 
szczepfają jad dzieciom, a później się 
dziwią, gdy dzieci wchodzą na złą J ro ' 
gę. Czyż tacy  nieszczęśliwi ludzie już 
nie mają praw a 00 życia? P. Podolak 
niesłusznie osądza sprawę. Świat jest

Ogórki...
W  handlu cisza...
ZłO usza
ciężko utargować, 
a i ■ to napytiow ać 
trzeba do nieprzyjemności!
Gości
to . jest klientów mało,
bowiem porozjeżdżało
się to bractw o na wywczasy.
O górkow e czasy
dają się w e' znak;,
to też kupcy medald
schną na szczapy.
Subjckci łapią gapy 
na suficie... 
iŁytiie
w handlu zacznie Się w jesieni.
Z gnęb eni
kupcy ła.nią sobie głowy,
jakby to przetrwać ten czas ogórkowy!..

S c r  v u s.

s.w orzony dla wszystkich, W szyscy  ma 
tą praw o korzystać, z życia. G dyby żo
na była dobra, mąż nie rzuciłby jej, chy 
ba, ze Sylby nic przy zdrowych zm y
słach. Czemuż więc niema praw a żyć 
z inną kobietą taki mężczyzna, jak ów 
..Przyjaciel", m altretowany i szkaiowu-

T y p o w y  kraj „p o d z iem i"  Anie 
ka no tu je  now ą,  w szczegółach  
jeszcze n iew y jaśn ioną  zbrodnię .  
W San Francusko za m o rd o w an a  
zos ta ła  k ierow niczka w ielk iego 
domu h and low ego  p. ilthel k a n -  
tlolr. W edle  do tychczas  owych u y  
njków  ś ledz tw a  ta jem nicza s ;n a -  
w a m a n as tęp u jące  tło

Z a m o rd o w a n a  p. ilthel Rnn- 
dolt, m łoda  i p iękna 31-leiiiia 
kobieta ,  rozpoczęta  Svvoją karjerę 
hand low ą ,  ja k o  ro o o tn ic a  Dzięki 
w yb itnym  zdolnościom  w ciągu 
kilku lat „ w ypłynęła  nauderzm . ' 
i pow ierzono  jej k ie row n ic tw o  
w ielk iego  dom u to w a ro w a g e o .  
Na tym s tan o w isk u  zd o b y ła  so 
bie pow szechne  uznanie  i zacu-  
11 ek.

Po jak im ś  czasie w o d d z ia 
le za trudn ia jącym  300  osób  a na 
k tó rego  czele s ta ła  z a m o rd o w a 
na, s tw ie rd z o n o  sys tem a tyczne  
kradzieże z m agazynu .  Stcaty J o  
chodziły  kilkuset tysięcy d o la 
rów. D ro b iaz g o w e  ś ledz tw o  pro 
w adzone  przez k ie row niczkę p. 
Randolf usta liło , że kilka osób  
p rac u jąc y ch  w nu. gazy nie jes t na 
usługami jednej z wielu g r a s u ją 
cych band  zb rodn ia rzy .  Po s t\v 'e r  
uzeniu  tego  faktu p. Randolf w y 
daliła  z f irmy kilkunastu  p o d e j
rzanych.

Wiadomości"
niewierkę z m 1—rr sy„kiem . W szelkie 
potępienia p. PoJolaka niech odrzuci, 
bo to c lowiek m do znający życie i nie 
doświadczony dobrem ani :lem, głuchy 
i ślepy. N a ty są cc  nieszczęść przez nie 
zgadę małżonków — lepsza nieślubna 
zgoda i miłość, niż ślubna nienawiść i 
bijatyka. M nóstwo obcych kobiet jest 
lepszemi matkami J la  dz eci, niż ich wła 
s i r .  „Przyjaciel" swejc zrobił: kilka ra 
zy w racał do żony, a jednak nie mógł z 
nią wytrzymać. M a prawo szukać szczę 
ścia z inną."

W  kilka dni później,  te lefo
nis tka  k tó ra  bezskutecznie  dzw o  
niła do  kierowniczki udała  się do 
k ierowniczki gab ine tu ,  zn a jd u ją 
cego  się na  4 |)iętrze w sp o m n ia 
nego domu to w aro w eg o .  Oczom 

i j j j  j i rzedstaw ił  się ok ro p n y  w i
dok! Na pod łodze  leżała w kału
ży krwi p.  Etlicl Randolf. Na 
krzyk prze rażonej telefonistki zle 
ciał się personel  za trudn iony  w 
sąs iedn ich  poko jach  poczem bez 
zw locznie sp ro w a d z o n o  policję.

Z a w e z w a n y  lekarz s tw ierdził  
śmierć k ierowniczki,  która nas tą  
piła w sku tek  p rzeb ic ia  serca  
kulą rew o lw ero w ą .  W  ciele za 
m o rd o w an e j  tkw iły  cz te ry  kule. 
P rzes łuchano  20 ludzi za tru d n io 
nych w pokoju , k tóry  ty lko  cien 
ką śc ianką  był o d g ro d zo n y  od 
gab ine tu  dyrek to rk i  i żaden  z 
nich  nic słyszał huku od w y s trza  
łów, które pad ły  jeden  po d ru 
gim. A więc. sp ra w c a  użył bez 
głośnej broni,  Bliższe jednak  ba  
d a n ia  s tw ie rdz iły  4 dz iu ry  w  szy 
bie okiennej g ab ine tu  z a m o rd o 
w anej.  Było to  n iezbitym d o w o 
dem, ze m o rd e rs tw o  pope łn iono  
z i degłości.  P rz e p io w a d z o n a  
... wizja w dom u przeciw leg łym  
usta liła ,  że do  n iew y n a ję teg o  
m ieszkania ,  z k tó rego  balkon  .wy 
chodził  w pros t  n ap rzec iw  gab ine  
tu zam o rd o w an e j  d o k o n an o  w ła 
mania. Z tego  balkonu nieznani 
osobn icy  zastrzelili  k ie row niczkę .

Policja  p row adzi ,  ś ledz tw o  ce 
lem u jęcia  s p ra w c ó w

Ze ś w ia t a  p ra cy
Ruch zawodowy

NIżiSI PR A C O W N IC A  
P A Ń S T W O W I.

W  dniach 14 ' 15 sierpnia r. b. w sali 
Sądu Najwyższego w W arszaw ie odbę 
dzie się walny Z jazd Delegatów Kół 
Z w iązku Niższych Fui.kcjouar^uszów 
Państwow ych. Na zjazd przybędą dele
gaci ze wszystkich ośrodków Polski.

Program  Zjazdu przewiduje:
Pierwszy dzieri obrad: M*za św. w 

koścA’le św Amiy, złożenie wieńca na 
grubie N ieznanego Żołnierza, o tw ar
cie Z jazdu, w y  boi prezydjum, przemó- 
wirniia, w y ro ry  komisyj. sprawozdanie 
W ydziału  W ykonaw czego, Komisji Rc 
wizyjnej oraz Z arządu Gi.

D rug; drleń obrad: f-r-aw ozdania ko 
misyj, głosowanie w niosków, w ybory no 
wych władz związkowych, uchw alene 
rczofucyj zjazdowych i zaniknięcie o- 
brud.

Z  okazji zjazdu poświęcimy specjalny 
numer „Z e Świata P racy" o rg an 'ra 
cji zawodowej niższych pracowników 
państwowych.

K R A W C Y

Rada Miejska lobotniczego Ż y ra r
dowa. doceniając znaczenie zorganizo
wanej przez Z w iązek Z aw . Pracow ni
ków Prrem . Odzieżowego, spółdzielni 
pracy, dającej możność znalezienia w 
niej zatrudnienia dla setelk robotników 
krawieckich, uchwaliła poprzeć poczy
nania spółdzielni przez zagw arantow a
nie m ajątkiem m iasta jej zobowiązań. 
Dzięki temu spółdzielnia otrzym a k re
dyty, potrzebne i do uruchomienia spól 
dzdelczych w arszta tów  krawiedkich w 
Żyrardow ie.

Nie m ożna pom .nąć przytem  raslug 
prezydenta miasta Żyrardowa p. Orli
ka, ktSry f ld h n tt  oponentów do gło- 
aowanta *  f — ugjfc

los ten  m us ia ł  iby  p a ś ć  w y 
g r a n a .  co je s t  ró w n ie ż  w ą tp l i 
we.

—  O c z y w iś c ie .  W  k a ż d y m  ra 
zie z e c h c e  pan  p o d a ć  n u m e r  lo
su.

—  P a n  L. wjl iąl z k ie sze n i  n . 
tes  i o d s z u k a !  z a p i s a n y  num er. .  
B y ł  to  n u m e r  147210.

N a s t ę p n e g o  c!:m. o d b y ł  się 
p o g r z e b  za  i < r kowanej- m  a r y .  
W s z e lk ie  m o je  u s i ło w a ń  a, by  
u s ta l ić  w r e s t a u r a c j a c h  i l o k a 
lach  n o c n y c h ,  k im  są  n ie z n a j  mii 
m ło d z ie ń c y ,  s p e łz ły  n a  n ic z . rn .  
R o z p o c z ą łe m  p r z y  p o m o c y  w y 
w ia d o w c o  w  s p r a w d z e n ie  io m b a r  
d ó w  i sk le p ó w  juh ile rsk ic l i ,  by  
n a t r a f i ć  na  ś la d  z r a b o w a n c i  b i
ż u te r i i .  P o  m o z o ln y c h  p o s z u k i 
w a n ia c h  u d a ło  mi się w re s z c ie  
w p u ść  na ś la d y  z r a b o w a n e g o  
p ie r śc io n k a  z b r y k  tem

W ła śc ic ie l  sk le p u  ju b i l e r s k ie 
go w pob liża  p lacu  T e a tr a ln e g o  
p r z y p o m n ia ł  sobie , że  p rze d  
d w o m a  ty g o d n ia m i  kupił  ten  
p ie rśc io n e k .

—  Ale s p r z e d a w c z y n i ą  p ie r 
ś c io n k a  b y ia  k o b ie ta  -  d oda t .  
—  Z a p ła c i łe m  je j 750 m a re k .

— C z y  j e s t  pan  zu p e łn ie  p ew  
uy ,  że s p r z e d a u c z y n i ą  b y ła  k o 
b ie ta ?

—  Ależ n a tu ra ln ie .  P r z y p o 
m in a m  to sob ie  d o k ła d n ie ,  g d y ż  
ro z m a w ia łe m  z nią d o ść  d łu g o .  
P o w i e m  jiami p r a w d ę ,  iż o d n io 
s łe m  w ra ż e n ie ,  że  b y ł a  to ko b ie 
ta  le k k ie g o  p r o w a d z e n ia ,  p r z y 
n a jm n ie j  na t a k a  w y g lą d a ł a .

—  C z y  p o z n a łb y  ją  p a n ?  —  
p y ta łe m  dale j .

— Nie m a m  co do  te g o  ż a d 
n y c h  w ą tp l iw o śc i ,  r o z m a w i a 
łem  z n ią  d o ść  d łu g o  i d o b r z e  
je j  s ię  p r z y j r z a ł e m ,  z r e s z t ą  
m a m  z a p i s a n e  je j  n a z w is k o  i 
a d re s .

—  P r z y p u s z c z a m ,  że  p o d a 
ła panu  f a ł s z y w e  n a z w isk o ,  
g d y ż  p ie rśc io n e k  k u p io n y  p r z e z  
p a n a  p o ch o d z i  z n a p a d u  r a b u n 
k o w e g o .

J a k  s ię  nas tępnie ,  o k a z a ło ,  nic 
o m y l i łe m  się, g d y ż  n a z w is k o  by 
fo z m y ś lo n e -

—  Ć z y  m a  p an  je s z c z e  ten  
p ie r ś c io n e k ?

—  T a k  je s t ,  w tej chw ili  go  
p a n u  p o k a ż ę .  P r z y p u s z c z a m ,  

że z e c h c e  go  p an  z a b r a ć ,  a le 
k to  w ta k im  ra z ie  zwTÓci mi trio 
je  p i c n i a d / e ?

—  N iech  się  p an  nie o b a w ia .  
P r z y p u s z c z a m ,  że  m ą ż  z a m o r d o  
w a n e j  z a p ła c i  p an u ,  o ile j e s t  to  
o c z y w iś c i e  ten  s a m  p ie r ś c io 
nek .

W o b e c  tw ie r d z e n ia  jub i le ra ,  
żc s p r z e d a w c z y n i  m ia ła  w y g lą d  
pr os t y tu tk i  z a D r o w a d z i ł e m  g o  
do z n a jd u ją c e g o  Sie w  pob liżu  
u r z ę d u  polic ji  o b y c z a jo w e j ,  
g d z ie  z n a j d o w a ł y  się a lb u m y  z 
w s z y s tk ie m i  re je s t ro w a n e m u  

p ro s t y t u t k a m i .  J u b i l e r  s k r u p u 
la tn ie  p r z e g l ą d a ł  k a ż d ą  f o to g r a 
fię i ju ż  s t r a c i ł e m  n a d z ie je ,  że 
p o z n a  k o g o k o lw ie k ,  g d y  n a g le  
w s k a z u j ą c  n a  j e d n ą  z  fo to g ra f i i ,  
k r z y k n ą ł :

—  T o  ta! N a p e w n o  o n a !
—  C z y  nie m y li  s ię  p a n ?  —  

z a p y ta ł e m .
—  O m y ł k a  j e s t  w y k lu c z o n a ,  

je s t  to  z p e w n o ś c ią  t a  s a m a ,  k to  
ra  s p r z e d a ł a  mi p ie r śc io n e k .

Z a n o t o w a łe m  n a z w is k o  i a d 
re s  i p o d z i ę k o w a w s z y  ju b i l e ro 
w i u d a ł e m  się  do  b iu ra .

Bezwłocznie w towarzystwie 
dwóch wywiadowców pojeeha- 
tam pod1 zanotowany ‘ adre*.

z a m k n ię te  na  k lucz,  p o z o s ta w i 
łem  d w ó c h  w yw iadow ców - na 
p o s te ru n k u ,  p o le c a ją c  b e z w h ”  
czn ie  po p r z y b y c iu  s p r o w a d z ić  
ją  do  u r z ę d u  ś le d c z e g o .

M inęło  p rz e s z ło  t rzy  g o d z in y  
a w y w ia d o w c y  nic w ra ca l i .  Z a 
n ie p o k o jo n y  p o j c J i a i e m  s a m  na 
m ie jsc e .  Z a s t a łe m  w y w ia d ó w "  
ców w m ie sz k a n iu  d o z o r c y .

—  je s z c z e  nie p r z y s z ł a ,  —  
o d e z w a ł  sic je d e n  z nich. —  Do 
z o r c a  u w a ż a  i ja k  ty  i ;o p r z y j 
dzie  m a  n a m  d uć  ziute

Z a m ie r z a łe m  już  u d a ć  sie z 
p o w ro te m  do b iu ra ,  g d y  d o z o r 
ca d a ł  znaK, że oczckiwcifia 
p r z e z  l i a s j n a d c h o d B .  R z e c z y :  
w iśc ie  w c . lo d z i ła  do  sieni, p i \ r  
w a u z ą c e j  do m ie s z k a n ia .  Roz 
w oli łem  je j w e j ś ć  i nie z d ą ż y i a  
j e d n a k  je s z c z e  z a m k n ą ć  d rzw i 
za  so b ą ,  k ie d y  b y l i ś m y  w m ie 
sz k a n iu .

—  J e s t e ś m y  z policji k r y  m i- 
n a ln e j  —  o d e z w a łe m  się, p o k a 
z u ją c  je j  z n a c z e k .  —  P a n ie n k a  
s p r z e d a ł a  p r z e d  d w o m a  d n ia 
mi p ie rśc io n e k  u ju b i l e ra  na  M io 
d o w e j?

—  Nie w iem  o n i c z tm  i ż a d  
n eg o  p ie r ś c io n k a  nie s p r z e d a w a  
łam  —  o d p o w ie d z ia ła  h a r d o  —  
M o ż e  ch c e c ie  m n ie  „ n a  lew o  
w ro b ić "  ( f a ł s z y w ie  o s k a r ż y ć ) ,  
a le  to  się w a m  nie ud a .

W id o c z n e  b y ło ,  że m a m y  
p rz e d  s o b ą  w y r a f i n o w a n ą  o s o 
bę i b ę d z ie m y  mieli  t w a r d y  o* 
r z e c h  do  z g r y z ie n ia ,  z a n im  w y 
d o s t a n i e m y  od  niej p r a w d ę

—  P ó jd z i e s z  z n a m i  do  b iu ra  
i '  z rob ię  k o n f r o n ta c j ę  z ju b i le 
rem , a on  ci w o c z y  p^w ie ,  c z y  
to ty ,  c z y  nic.

—  M o ż ec ie  m n ie  z a k a t ru p ić ,  
.a j a  d o  b iu ra  n ie  pó jdę .
; — R a d z ę  ci nic s t a w ia ć  o p o 
ru  i p o je c h a ć  z n a m i  d o b r o w o l 
nie, bo  in a c z e j  u ż y j ę  s i ły .  J e 
żeli n ie  j e s t e ś  w in n a  i ju b i l e r  
cię nie p o z n a ,  z o s ta n i e s z  n a t y c h  
m ia s t  z w o ln io n a .

—  Nie pó jdę ,  choćbyśc ie  mnie 
.na ś m ie r ć  zab ili .

J e d e n  z w y w ia d o w c ó w  w z ią ł  
ją  za  rekę ,  by  w y p r o w a d z ić  z 
m ie s z k a n ia ,  lecz  n a r o b i ł a  ta k ie 
go  krzyku, że n iebaw em  zbie
g ło  się  k i lk u n a s tu  ludzi,  k t ó r z y  
us i łow a li  ją  w y r w a ć  z n a s z y c h  
rą k .  W y j ę l i ś m y  r e w o lw e r y  i za  
groziłem , żc zrob ię  uży tek  z b ro 
ni o ile się  nie u su n ą .  W  m ię d z y  
cz a s ie  n a d b ie g ło  j e s z c z e  d w ó c h  
m il ic ja n tó w ,  w e z w a n y c h  p r z e z  
d o z o r c ę  d o m u  i p r z y  ich p o m o 
c y  u d a ło  n am  się w y p r o w a d z ić  
dz iew czynę  z dom u  i odw ieźć  do
r o ż k a  do  u rz ę d u .

W  c z a s ie  k o n f ro n ta c j i  z o s t a 
ła  b e z w ło c z m e  p o z n a n a  p r z e z  
ju b i le ra ,  m im o  to  j e d n a k  nie 
p r z y z n a w a ł a  sie  d o  s p r z e d a ż y  
p ie r ś c io n k a .  K i lk a k ro tn e  b a d a 
nia p o z o s ta ł y  bez  s k u tk u  i Z a 
le s k a  ( n a z w i s k o  a r e s z to w a n e j )  
o d e s ł a n a  z o s t a ł a  d u  w ięz ien ia  
p r z y  u l icy  D zie lne j .
________Dal87v ciąg nastąpi.

R  A  D J  O
12.10 Codzien«,y Przegląd P rasy  Pol 

skiej. 12.45 M uzyka -salonpwa. 15.10 
P.ósrnkt. 15.40 M uzyka lekka. 17.00 Kon 
cert solistów. 18.00 „Na dalekich kreso
wych jeziorach" o rip . p. K. D ow bór - 
Muśnicka. 18.20 M uzyka lekka i tane
czna. 19.15 Rozmaitości. 19.35 Prasow y 
D ienniik  Radjowy. 19.45 „Skrtzynka 
pocztowa rolnicza". 20.00 Koncert muzy 
ki operetkowej. 20.50 Feljeton d. t. „Ro 
zum czy instynkt". 21.05 Dalszy c tjg  
koncertu. 22.00 M uzyka taneczna. 22.40 
W iadom ości sportowe. 22.50 Dalszy 
ciąg muzyki taneczney

S k a n d a l e  w y ś c i g o w e
Na marginesie wyścigów łódzkich

R e la c ie -n a s z ę .z z a  kulłs 'św iatka bok 
m ncherskiigo i żolejskiego w yw arły 
w idkie  wrażenie. Zw łaszcza zapowiedź 
ujawnienia centrali .'.o.:machersktej. Z o 
stała ona natychm ast zlikwidowana i 
obecnie jest tc „centrala lotna' . urzędu
jąca codzie* w .nnyni lokalu. L. cz to 
nie zmienia w niczem sytuacji, me • cho 
dzi nam o  zdekonspirowanie organizacji 
bokmacherskiej, lecz o opisa lie jej dzia
łalności i organizacji wewnętrznej.

Bokmacherzy w arszaw scy są to prze 
ważnie ludzie bardzo zamożni, rekrutu

ją c y  się 2e wszystkich w arstw  spolecz 
nych. Są w śród rich  ludzie bardzo inte- 
'gentni, jak również i tacy, którzy led

wo pdsać i czytać umieją.
Jeszcze przed paru  laty, bokm acherzy 

„urzędowali “ w  p a ru 'ty lk o  kawiarniach 
a  . g łóyrtą  gra skupiała się w  kawiarni 
Kleszcza pisy. ul. M arszałkowskiej. Z  
biegiem lat organizacja boi macherów za 
czeła rozrastać  się coraz bardzie), w  mia 
rę . rozrastania zainteresowania szerokich 
1 sesz hazarcu m końskim. Mimo ustawicz 
nej walki T ow arzystw a Z achęt) do Ho 
(iowl. Koni z potajemną grą wzm aga się 
ona coraz bardziej, choćby dlatego, że 
bokm acher-y przyjm ują stawki naw et 
od 2  zł. wówczas, gdy w  kasie najmniej 
sza. st .wica w.ynpsi 10  złj'
- O bctn in  ■ . na . terenie W arszaw y  we 
wszystkich'dzielnicach, w wielu kawiar 
riiSćh możiin spotkać „dżentelmena" 
przy stoliku, trzym ającego w  ręku ołó
wek i program, a  w  kieszeni bloczek, 
służący • oo w ypisyw ania stawek. Nie 
każdy jednak, kto przyjmuje stawki jest 
bokmacherem. Są to przeważnie agen
ci, pracujący na procentach,: a właści
wie wspólnicy bez udziałów.
' Agent przyjmuje stawki, gracze jego, 

jrśli,-grali tego' dnia niefortunnie, prze
grali, agentowi należy się 10  procent od 
przy jęto" przez niego sumy i zostaje ona 
ńap.Cana na jego koncie. W  razie, gdy 
graczom lida się trafić i finansista, do  
stawek przyniesionych przez agenta, 
musi dołożyć, w ó w cz asn a  k a n o e  agen
ci zapisuje- etę M p m a t  a o n y  ćM eto - 
bej a a  straty , -

W  ten sposob grają wszyscy, którzy 
należą do orgr.mzccj . Na terenie W a r 
szawy istnieje kilka organftaću buk iin- 
cherskich, z któiych n JPotężniejszą jest 
organizacja „Każka". LI nie.go też kon
centrowały się n -ci wszystkich innych. 
Ponieważ wszyscy bokmacnerzy s ian i 
są służbie Tow ryzystw a, które n.:e po
zwala im przebywać na torze. posiadają 
oni specjalnych agentów, którzy mogą 
być na torze wyścigowym i obserw o
wać wyścig Po każdym biegu telefo
nują do swych ch!ebodawjóv , podając 
rezultat biegu Inni urządzają się jl-szcze 
dowcipnie:. O iganizacja „Każka" na o- 
kres w yścigów  wynajmuje w jednym z 
domów przy ul. Polnej pokój, którego 
okna wychodzą na pole wyścigowe i 
stąd obserwują biegi Po każdym wy- 
ścjgu, tel-efori cznie zawiadam iają swych 
agentów, którzy informują już graczy.
■ D w a lata temu bokmacherzy odnajęli 
okno w  mieszkaniu studenta, mieszkają 
cego w Domu Akademickim, jedna-k po 
lfflfc wpadła na trop j całą paczkę wraz 
z gospodarzem lokalu aresztowano.

Górze' sprawa vę przedstawia z po
dawaniem do W arszaw y  rezultatów  go 
nitw  z  Łodzi. Jednakże i tę trudność 
przezwyciężono i wyniiki są wiadome w 
fiól godziny po ostatnim  biegu, co jest 
rekordow ą sz) bkość.ą, jeżeli się weź
mie pod uwagę że tor w y ścg o w y  znaj 
duje się w  Rudzie Pabianickie), a  telefo 
i.ować do W arszaw y  możne z Łodzi.

Przed ostatnim  biegiem jeden z buk
macherów, a właściwie ich agent jedzję 
do Łodzi, skąd telefonuje do W arsz a 
wy. Zanim  uzyska połączenie z centra
lą tckm acheriT y v- stolicy, zanim poda 
pierwsze wyniki, zjeżdża samochodem 
następny agent, który już podaje w yn:k 
ostatn ego biegu. Po otrzym aniu w iado
mość' bokm acherzy dokonywują obli
czeń wyg: m ych. wręczają pieniądze a- 
gentom. Ci pow racają na swe posterun
ki i udzielają informacji graczom, nic- 
litznym  tylko szczęśliwcom w ypłacają 
wygrane.

Mir* G aćb b o a t

oskn i*7 v c ie ls Id e i  ‘ o n in i i  n  P o  ny pr£ez .źonę? D ,ac" e9° nic ma starać " j  ̂ l J I i hię znalezć sobie kobietę odpowiednia*
u o l ą k a  pisząc :  j która obowiązuje się być dlań dobrą źo

„Bardzo się dziwię p. Podolakowi, ;':e ! ną i matką dla jego dziecka? „Przyjn-
mógt napisać coś podobnego. Jeżeli kto J c el” ma taką na widoku. Niechże
nie czuje cudzej krzywdy i bólu, nie po jej dobrze przyjrzy i niech stara się po

znać ją najdokładniej, aby  za parę  ty j 
god«i lub miesięcy znów nie stłumił swe , 
go ogniska domowego, idąc na nową po I przys ługuje  pTćlWO O C łpO w ictłzi...

P. P odo lakow i,  oczyw iśc ie ,

Tajemnicze morderstwo
Zbrodnia, dokonana z odległości
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NAPI E T N O W iN A
Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety

Na s tokach  s k a l a c h  leżały posz a rp an e ,  p o k rw a 
w ione  zwłoki końskie.

N ieopoda l leża! M ichał n ie ruchom o z oczami sze
roko  ro zw a i tem i w m az em  śm ierte lnego  lęku, z a s ty g 
łym na t rup io -b lade j  twarzy.. .

A h rab ia  H ubert?
Dziwnym loUern, sp a d a ją c ,  zaczepił się o w y s ta 

jące  gałęzie k rzaków  skalnych , o jeden , potem o drugi,  
w reszc ie  spad ł  n a  złoże p iasku,  ogłuszony; w s trz ą śn ię 
ty, ale ty lko zlckka zadraśn ię ty .

W  'mgnieniu oka odzyskał  p rzy tom ność  i szepnął:
—  B óg  je s t  sp raw ied liw y .
P oszuka ł  w zrokiem  Michała...
Ujrzał go w łaśn ie  w, momencie, gdy  ten czynił roz

p ac z l iw y  wysiłek , aby wstać- Nfe zabił się w ięc w i
doczn ie  na m iejscu. ,i Ale miał w szystk ie kości p o g r u 
cho tane .  Jęczał z bólu...

H ubert drgnął. . .
Nie liczył na to, że Michał będzie o c a l o n y . . .  M e  

chciał zw łaszcza ,  aby  się męczył d ługo przed śmiercią. 
M yślał,  ż»ę to będzie śmierć nagła, bez męki...

— Hubercie...  —  skom lał M ichał —  Hubercie...  
chodź.. .  tu...

Terlecki niemałym wjsiłKiem podniósł się i z b 1 i - 
ż ; ł  do Michała-

Jęcząc  i w ijąc  się z bólu, Michał w ybełko ta ł:
—  Umieram...  Ale chcę j e s zcze  coś  powiedzieć...  

O w szem , zaw im iem  w obec  ciebie, ale w iedz, że ona 
mnie n igdy ni e  kochała.. .  nigdy...  nigdy...  nigdy... Chcę, 
żebyś te /  w iedzial... że popełniłem w ielką zbrodnię.. .  
bo llzictfSS .... K r y s t y n !  Łazarskie j.,  jest ode mnie...  
Tak .,  k ' ' ( N ś .  znalazłem ją w lesie zemdloną.. .  bez czu
wa. . i skorzys ta łem  z togo... aby  się zemścić...  za to... 
że nie chc ia ła  n u  się oddać  dobrow oln ie . . .  Nic... o tein 
... nic mówiłem...  bo nie chciałem p rzyznać  się... Irenie.. 
A k  ty... ter 7 . . .  powiedz, w szystkim...  że to ja... jestem  
o jcem dziecka Krystyny.. .  a ona naw et nie wic... i jest 
n i e w i n n a  z d r a d y .  P ow iedz  to... a um rę spokojnie...  
Dcli. bardzo.. .  cierpię...  w y b ac z  i. . żegnaj.. .

K rw aw a p lam a w y s tą p i ła  mu na wargi. ..
S k o  nał . . .
G dy  Irena ocknęła  się z om dlen ia ,  u jrza ła  nad sobą  

m ęża, sp o g lą d a ją c e g o  na nią z tk l iw ą p o w ag ą .
P odn ios ła  się sama  i rozejrzała s ię dokoła oczom  

sw ym  nić wierząc...
Po chwili szepnę ła :
—  W ięc  to był tylko...  sen?
W z is l  jej dłonie w  ręce i rzekł łagodn ie :
—  la k ,  to był ok ru tny  sen. M ichał wogćfle n igdy  

nie istnmł. N .g m  mnie me zdradziłaś .  To. coś w idzia ła  
przed chw da, to hyła sen n a  m ara .  Z a p o m n ą  o tern raz 
na zaw sze

S zepnę ła ,  d rżą c  ca ła :
—  U m arł?

—  Tak.
—  T y  też chcia łeś  um rzeć?
—  Ufałem', że b o g  mnie ocali.

T e g o ż  w iec zo ra  H ubert  po jechał  sam ochodem  do 
W a rsz a w y ,  aby  tam d ać  znać w ładzom , że M ichał był 
zbrodn iczym  ojcem dziecka n icprz j  tomnej podówfczas 
Krystyny.
Uczy wiście nic n i  lał tern o b a l ić  oskarżen ia  o za tru 

cie dziecka, ale przynajm nie j dał okoliczności ła g o d z ą 
ce, uinożliwdające u łaskaw ien ie  Krystyny. T o  w łaśn ie  
zad ec y d o w a ło  o zamianie jej w'yroku śmierci na d o ży 
w otn ie  wdęzienie.

H rab ia  H ubert  chciał w szakże  jeszcze je a n o  za 
ła tw ić: zaw iadom ić  Je rzego  Łazarsk iego , że żona jego  
pad ła  ofiarą nikczemnej zbrodni.  W ierzy ł,  że może 
uzdrowd tein b iednego  inżyniera, c ierp iącego  na roz
stró j nerw ow y.. .

Czy to Ę ię  uda, nie wiedział.  W  każdym razie Hu
bert sp ró b o w a ł  ra to w a ć  tego n ieszczęsnego  o b łą k a n e 
go, k tóry stracił  rozum, gdy  dowdcdział się o w yroku  
smieic i n a  żonę.

A co sic s ta ło  z córeczkam i Krystyny , n ieb iesko
oką i cza rnooką  Połą  i T o lą ?

P o n iew aż  ojciec był w domu ob łąkanych ,  a m a tka  
już ja k b y  nie żąda, odes łano  je do sierocińca S. S. 
Urszulanek.

D októr  M arsk i s iedział w swym gabinec ie,  p o g rą 
żony w rozm yślan iach  wielce tragicznych.

Już dw a  tygodn ie  minęły od jego  koszm arnego  
snu li p rogu  sypia ln i Krystyny Łazarskiej w Miłkowie.

Ł az a rsk ą  p rzen iesiono  z aresztu  ś ledczego  do w ię 
zienia.

Minęły więc d w a  tygodnie , a doktór  wciąż jeszcze 
milczał...

Z am knął się w sobie i nikt naw et nie podejrzew ał ,  
jaki s trasz l iw y  d ram a t  ro zg ryw a ł  się w jego  duszy.

Do tej chwali jZszcze nie zaw iadom ił  w ładz  o 
sutych s trasz liw ych  odryciacli w  Miłkowie.

Przecież u d a jąc  się do w ładz i w y zn a jąc  o tw a r 
cie: ,.Pomyliłem się*, spe łn iłby  tylko swoj obow iązek . 
Nikt nie m ia łby  naw e t  p ra w a  b rać  mu tego za złe, bo 
o s ta teczn ie  człowiek je s t  omylny...

Jak ,  ale... pa kie by p o w s ta ły  płotki!...  J a k a  o b m o 
wa!.. . Jaki wstyd!.. .

Dzięki p rocesow i Łazarsk ie j  M arski w y su n ą ł  się 
od razu n a  czoło m ie jscow ych  lekarzy. W s z y sc y  chorzy  
szli te raz  tylko do niego, kń nietajonej w ściekłości 
i zawiści pozos ta łych  lekarzy  m ie jscow ych. O, ja k ż e 
by się ucieszyli om, gdy b y  nagle  ta k a  b a ń b a  sp a d ła  
na M arsk iego! I z ja k ą  p o g a r d ą  uciekliby od niego 
w szy scy  pacjenci! .. .

ju ż  s łyszał uszam i w y o b ra źn i  takie, naprzykład,  
zdan ia :

—  A to w p ad ł  ten b iedny  Marski!. .  Jak  już raz mu
się trafiła taka  g ra tka ,  —  bęc i nagle w szys tko  diabli 
wzięli...  Ale ba rdzo  mu tak  dobrze!. .  P oco  podejmuje 
się rzeczy, o których nie ma po jęc ia?  C o?  Żeby nawet 
nie dostrzec ,  że dziecko pop ros tu  zaczadz ia ło?  A to 
ciobry dok tó r :  Fuszer  osta tn i! .. .  Jeżeli dziecko Ł azar
s k a  i zostało  otrute, to niech w skaże  czeni, je t l i  tak 
m ądry!.. .  Ależ to nieuk z tego  M arskiego!.  Niech idzie 
do szew ca ,  albo w raca  do un iw ersy te tu  uczyć się n a  
nowo!...

N azw isko  jego, o toczone obecnie aureo lą  sławy, 
z a s ta ło b y  zb rukane ,  za sz arg an e ,  splamione.. .

P rz e p a d łb y  z kre tesem  i nie w iadom o, czyby  jesz
cze k iedy w ybrną ł  z tej wilczej jam y,  k tó rą  sam by  so 
bie zastaw ił. . .

P ac jenc i  p ie rzchną . P rzy jc izr  bieda. Może nędza,..
0 ile pow ie p raw dę.. .
O, nic! W ięc  nie! Nigdy! P rzen igdy  !
D la tego  w łaśn ie  tak  kurczow o ściskał skronie I 

tak zaciekle w alczy ł sam  ze sobą .
Bo je d n ak  kąsa ły  go  za jadle  w yrzu ty  sumienia. _
W  celi w ięziennej cierpi okropnie  kobietą  niew.n- 

na, k tórą  on w łaśn ie  do tych m rocznych m urów  w trą 
cił. Czy nie zagośc i  w  je g o  sercu  litość d la tej nie
szczęsne j?

S kazana  n a  dożyw otn ie  więzienie, r.ioże, b iedacz
ka, oszale je. ..  Może zm ysły  p o s t r a d a ?

ł to będz .e  jego  ty lko  w iną,  w yłącznie jego... » 
jego zbrodnia!. . .

Ale to  i s z c z ę  nie w szys tko . P rzec ież  K rys tyna  ir . i  
dzieci.  Co je cz ek a ?  N araz ie  są w sierocińcu, ale co 
p o te m ? Przec ież  o jciec —  b iedny  o b łą k an y  —  też nie 
będzie mógł czuw ać nad  niemi...  B ędą  zdane na  łaskę  
i nie łaskę przec iw nośc i  życ iow ych bez opieki i pom o-  
cy.

M arsk i aż d rgną ł  na m yśl o tem w szys tk iem . P o 
myślał sobie bow iem , że przecież  i on m a syna ,  Rysia, 
ch lopaka ,  k tó rego  kocha  nad  życie, ubóstw ia .. .

Kto wie, czy k a ra  za jego  czyn n iegodny nie s p a d 
nie k iedyś na  1o n iew inne dz iecko?

W ięc  m oże je d n a k  p rzy zn ać  s ię?  Z n a jd ą  się ch y 
ba ludzie uczciw i, k tó rzy  zrozum ieją ,  że h o n o r  i o b o 
w iązek  nakaz! m u  p o s tą p ić  tak ,  a nie inaczej.

Ale ileż to je s t  ludzi uczc iw ych  n a  św ie c ie ?
Z nich się  nie w yżyw i. . .
Z e iw a ł  się  w reszc ie ,  j a k b y  coś Już postanow ił .  

O czy  z ionęły  n ienaw iśc ią  i zb rodn ią  .. p ie rzchnę ły  
resztk i w a h a n ia  i n iepew ności. . .  P ow iedzia ł  só b ie  * 
upoi e rn :

--- Niemnie!... Nie pow iem  nic!..
S tchórzył., .
Podle...
1 zacią ł się  w  milczeniu

Dalszy ciąg nastąpi.

Ostatnie Wiadomości Sportowe
i o u r  d e  F r a n c e

l t c f ju la n ih ■ co rok  g d y  ty lk o  O' 
d csw ic  się p ie rw sze  hasto, na  s ta r 
cie gromadzą, nie n a jp rzedn ie js i  
ko larze  śiinata N[e odstraszała,  
ich n ie ra z  s tra sz l iw e  t r u d y  i  c i q - 

Oła codz ienna  walka k tó ra  od tąd  
*taje sie ch lebem  p o w szed n im .

J u z  od p ie rw szego  e ta p u  rozpo
c zyn a  sjr  zac iek ła  w a lk a  K a ż d y  
Pragnie. b yć  pierwszy.• k a ż d y  
ćhr-iatOy zd o b y ć  żOtta koszulkę., 
k tóro  o tr z y m a ć  m o że  t y lk o  leader!  
ó a  t y m  t le  r o z g r y w a ją  sie, pe łne  
**yar,ia tycznegu nap ięc ia  w a lk i .

k fabsi ,  choć mkonchi m e g n ją ,  u-al 
c-m- do o s ta tn iego  tchu  i  t y l k o  
°m d le n ie  lu b  bolesna rana  powo  

że  musza, u s tą p ić  z  placu,.
' ąr,i n i i y  n {e podda je  sic, tam  
n ‘k t  n ie  prosi, bo uje, i e  obok 
‘" 'ego, zdąża ry w a l  rów n ie  zntęczo  

rów n ie  o p ę ta n y  m y ś lą  o 
z,cyc ies tw jr
. " ą t u y r n y  żar n ieraz  zm u sza  

. clch yc t‘ boha terów  do przer  
/Sł7/!*n ^ 'c rd erc zyc h  zapasów . A le  
zdr - ckuJłe- L e d w ie  za w o d n ik  
) n u y  saczernnąć  trochę świeżego  
>1 " "  w spalone  s łońcem  u- 
T n v'!n  zfJn ,a s ie  nad s ta lo w y m  
d~;t>r! , f‘ n iezrm  w półśnie gę- 

*<■ W I, l u n a t y k  przed strhfr ,  bi/ 
tiJ l " . l ‘° c ll,°>iać k i lka d z ie s ią t  k i le  

rl rów
$a w śr ód  te j  p l e j ad y  żelaznych 

rZ f  mn odnic.V> nazwiska kffi-
ucn ii y ,na .r żane  są z« CZCta. T a 

lu Leducg, F ranca  przez 17 e ta 
pów  sta le  d z ie rży ł  d u m n ie  g o 
dność leadera, a cala F ranc ja  w 
j a k im ś  nabożnem  s k u p ie n ia  po 
ch łaniała  każda, wieść o t y m  wici  
ko ludz ie  A  on, choć p o k r y t y  od 
s tón  do g to 'r y  h rw a w c w j  ranam i,  
pędził sa m o tn ic  po górsk ich  irerlc  
pach  — brr pom ocy , bez p r z y ja 
znego  dopingu,.

1 oto los zrządził ,  że na przedo
s ta tn im  etapie Leducg sko rzys ta ł

z p om ocy  kot cg;, k tó r y  lekko go 
pycha l jego  rower do szczy tu  gó-l
r y  Courumda Leducg njp p> es ił  ezyć z byle kim", to też p rzeciw ni 
w tedu  o pomoc, choć by t  pól p r zy

jro, że m a n a ż e r  m is trz a  rozpoczął!  cy są s k r u p u la tn i :  seg regow ani,  
g w a ł to w n ą  kriinpa.nję m a ją c ą  n a |  Jednocześn ie  nadchodzą, wjado- 
celu zo rgan izow anie  in_1 r a tu e g  mości, że s ły n n y  ju ż  Dempsey 
lo rn rn e e  S h ark ey y  owi. ja k o  m i- l  znów dai znak  życja o sobie, żąda  
s trzow i świata, n ie  wolno  wal- ją<* waŁKi * S Ł a rk e w ’em!

W  dniach 6 i 7 sienpn/a h. r. roregra- 
nv zostanie aa  to r-e  dynasowśkim 
mecz kolarski Polska — Austrja.

fak nas informują, na jesioni b. r. ma 
dojść do spotkania między żydowskie- 
itii' reprez. piłkarskicmi Polski i Czech.
Z aw odv odbyłyby się w Krakowie.

Znani piłkarze, bracia Aleksander i 
Z im on Lernerowie (Gwiazda) zostali 
zdyskwalifikowana przez W R S K O  na 6 
miesięcy za niebranie udziału w  meczu

Król w nowej
D o t\c h rz a n o w y  p rezyden t  staw  

uej bokserskiej kom isji  no w o jo r
skie j ma być s t rą c o n y  z, p iedesta-  
iu, a jego m ie jsce  m a  za jąć  były 
m is t rz  iw jata. Gene T u n n ey .  P rz e

t o m n y  z  bóln. J  wlnakie. sędzioH ie 
uznali w in ę  Lcducr/a i z d y s k u a l i  
f ik o w a l i  go 

.Vie, ~,niecbęcjlo to Ledunqa, J e 
dzże dalej, 6 .1/  wy!,'czuć. łż ty lk o  
w w aler  » żyw io łem  może paść 
p o ! o r a n y  

T o u r  de France jeszcze trwa.
(miecz gór.)

Kulisy SBort&we
reprez. roholjiiczyd' W -w y  i ł/Kizi.

Krążą pogłoski, żc świetny napastn k 
Świtu, Prosator nosi s'e z zamiarem 
wstąpienia do W arszaw ianki.

Jak dotąd m ezałatwiono jeszcze spra 
wv zajść na meczu o m.Strz. ki. A. 
Gwiazda -— Skra. W idocznie śledztwo 
nie zostało jeszcze ukończone, aie jak 
yłosi fama stugębna zgoła inne przyczy 
ny uniemożliwiają załatwienie tej zupeł
nie nietrudnej spraw y.

roli
wąaa op in ja ,  ie  by łem u królow i 
p ięśc ia rzy  św ja ta  uda sie oczy
ścić za tęchłą atmosferę- w jakie.i 
dusi się boks am ery k ań sk i .  Mje.i 
m y  cierpliwość i zaczekajmy.

Walka mistrza świata o thleb
Nowoupioczony m istrz  bokser-1 zarobił w żywej gotówce z meczu 

sJa św iata, Jack  Sbarkey  uiewiele z Schm elingiem , X 'c  więc dziwne

Dwóch czy jeden sędzia
W  sferach  spo r tow ych  A n g l j i  daw ców  n o w a  r e f o rm a  umożliwi

żywo ro z p ra w ia ją  n a  te m a t  p io -  
je tku  jednego  z k lubów. Otóż w y 
m ieniony  klub należący  zresztą  
do 1 ej ligi propoiiu je . aby zawo- 
d i.ikam j pi Ikar^kiemi kierowali 
dw aj sędziowie Z dan iem  pro jek to

d o k ła d n ą  obse rw ac ją  mecz11 i  w 
ten sposób  u n ‘k n ie  się  wielu n ie  
(X>trzcDnych ŚkaSndałóW i 
tu r .  Ozy p ro je k t  ten  będzie zreali  
zowany. p rze k o n am y  się już  w 
na jbliższym czasie.

Fenomenalni dziewczyna
J e s t  n ią  bezsporn ie  wysoka i 

c huda  A m erykanka .  H elena Ma- 
dis, n k tó re j  w yn jk i  w sporcie  
p ły w ac k im  budzą podziw m ęż
czyzn Helena M adison  je s t  r ep re  
z e o ta u tk ą  St. Z iednoczonyeh w 
p lyw an iu .  m ożna więc być  pew 

nym. :ż s z ta n d a r  gw iaźdz is ty  nie- 
jeduok i 'o tn :e łopotać  będzie na 
maszcie o lim p ijsk im  Madjspn, 
jalr  do tąd  dzierży 8 rekordów  
św ia tow ych  i z równuni pom odze- 
n5em p rze p ły w a  100 n u r  d o m  
w 1:06, j a k  1500 m i r  w 23:17:2.

Wczoraisze Imprezy
MakaW —  Marymont 1:1 (1:1), Z a 

wody o mistrz. k1. A. D o przerwy 
przeważa M akabi, po pauzie więcej z 
gry ma M arym ont. O b y d w *  bramki pa
dły z rzutów  karnych, przyczem M a - 
kabi nie w ykorzystała drugiego rzutu 
karnego. Sędziował b. słabo p. Budzia- 
riowski. Najlepszym graczem na boisku 
był Frydman.

Zawody piłki wodatjt AZS. — Ma

kabi (Kraków) 2M  Sensac;a. A Z S  g ra  
b.^dcfcrze: Cracovia — Unja (Potnań)

Gwiazda —  Swit 3:1 (2K)). O  mistrz 
ki. A. G ra brutalna. Gw iazda w ygrała 
zasłr-żenie, będąc stale stroną atakują
cą. N a 7 m inut przed kon. jrr. ittcot 
pr' w ; oo z  powodu zdekompnetowapip 
się św itu. BranKi zdobyli: Lerne- I-. 
i F ł t i o w  Sędzia p. Moefński:
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NIEBYWAŁA OKAZJA!
Nowo o tw a rta  PRACOWNIA OBUWIA 

pod firm ą J A N  S E N I C A l l l A  

Kraków, ISynek Kleparski l, 9
n aprzeciw  gm ach u  „F en ik s*1

po leca  po cen ach  na jtań szy ch  obuw ie 
p ierw szo rzęd n e , jak o też  w ykonuje w szel
kie n ap raw y  po najn iższych cenach.

Cennik naprawy obuwia i 
Z e ló w k i d a m s k ie  od 2 .— Z .
Z e ló w k i m ę s k ie  „  3. - Z ł.
O b c a s y  d a m s k ie  , , —.8 0  g r.
O b c a s y  m ę s k ie  M 1 .2 0  Zł.

R o b o ty  s z y t e  d r o ż e j  o  50  gr. 
N apraw y obuw ia wykonuję 
w p rz ec ią g u  3-ch  godzin .

P o n ie d z ia łe k : P io tra

Przepowiednie astrologiczne.
G odziny południow e i z araz  po p o 

łudniu m ożem y w y k o rzy stać  dla elów  
o so b isty ch , szczeg ó ln ie  w zw iązku z 
fina isam i. N ieporozum ien ia  n a tu ry  s e '-  
cowej zak o ń czą  się  szczęśliw ie . B ardzo 
k o rzy stn y  dzień  d la  w ojskow ych i s p o r 
tow ców .

W n a tu rze  n iepokój, zab u rzen ie  a tm o 
sfe ryczne .

T e a r t  M iejski: K ró low a P rzed m ieśc ia
A d ria  : N ad  m odrym  D u n a jem "
A pollo  : „M ąż sw ojej żony"
P ro m ie ń :  W alc  m iłości
S z tu k a  : R om ans w B iarritz
Słońce : „C zło w iek  k tó ry  szu k a  m ord.
Św it . P a t i p a ta ch o n
U ciecha  : Ż ó łta  m ask a
W an d a : „ P r re ż y c :a jed n e j nocy"

Radjo
G. 12.10 T ran sm isja  z W arszaw y , 

12.20 P ły ty  g ram ., 12.45 M uzyka płyt,
15.00 K o m unikat g o sp o d a rcz y , 15.40 
P ły ty  g ram ., 16.40 P o g a d a ik a ,  17.00 
K o n cert, 18.00 O d czy t, 18.20 M uzyka 
lekka , 19,15 R ozm aitości, 19.45 O d czy t,
20.00 M uzyka, 21.55 W iadom ości b ie 
żące, 22.00 M uzyka tan eczn a , 22.40 
W iadom ości sp o rto w e .

D yżur nocny  aptek  i

R ynek 22, T lo r ja rs k a  15. K arm elick a  
23, A l. 29-go L is to p ad a  5, D ie tla  76, 
PI. Zgody 18.

K r w a w y  w ie c
W Warszawie przy ul. Prze

jazd odbywał się dziś wiec ży
dowskich robotników. Na wiecu 
doszło do bójki z komunistami. 
W międzyczasie padły strzały. 
Jedna z nich trafiła w nogę 16- 
letniego Chaima Cuttmana, ro
botnika i strzaskała mu kość.

Guttmana w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala )zie- 
ciątka Jezus.

Wkrótce potem w konsekwen
cji tego zajścia doszło do krwa
wej bójki na tioże na ul. Zamen
hofa. Tam został pokrajany no
żami 25-letni Leib Kreda, którego 
w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala na Czystem.

Policja p-owadzi dochodzen:a.

Spadek cen na... zony
W Południowej Afryce istnie

je zwyczaj, według którego mąż 
kupuje sobie żonę u jej rodziców 
za pewną sumę.

Kryzys odbył się i na tym 
„rynku*. Cena kobiety spadła 
prawie o 60 procent. Obecnie 
Afrykańczyk może nabyć młodą 
ładną i zdrową żonę za 300 zł. 
Kobieta „drugiego gatunku** z 
trudem znajduje sobie amatora 
za lOOzł. Ponieważ podaż znacz
nie przewyższa popyt, ojcowie 
córek obawiają się dalszego spad
ku cen.

Ujęcie niebezpiecznego włamywacza w Krakowie
Policja aresztowała Dębskiego 

Władysława, lat 28, bez zajęcia 
zamieszkałego przy ul. Kalwa- 
ryjskiej 34 więźnia przedtermi
nowo zwolnionego po odbicia 12

lat więzienia, przytrzymanego 
w dniu wczorajszym z komple
tem narzędzi do włamań kaso
wych a to 2 raki z diwignią do

ry, oraz z 2-ma browningom, 
i nabojami, który z narzędziami 
temi wybrał się na wyprawę zło
dziejską, lecz został przytrzyma-

prucia kas, łomy, wytrychy, bo ny przez wywiadowcę PP.

Zamordowanie koduktora tramwajowego
Wczoraj wieczorem dokonano 

w Warszawie znowu zabójstwo. 
Przy ul. Młynarskiej 5 zgroma 
dziła się grupa robotników. 
Wszyscy byli podchmieleni. W 
pewne] chwili wywiązała się mię
dzy nimi sprzeczka, która rychło

zamienia się w bójkę.
Jeden z uczestników, Wiktor 

Jeger, robotnik, dobył rewolweru 
i począł strzelać. Trzy kule tra
fiły konduktora tramwajowego 
Jana Lenartowicza w klatkę pier
siową i głowę. Lenartowicz padł

trupem na miejscu, zaś zabójca 
rzucił się do ucieczki.

Po krótkim czasie jednak sam 
ogłosił się do komisarjatu i oddał 
się w ręce policji. Dalsze docho
dzenia w tej sprawie w toku.

Zmuszał syna do żebraniny
Policja warszawska areszto- i rutny sposób znęcał się nad 

wała zwyrodniałego żebraka, Sta- swoim synkiem, zmuszając go do 
nisława Dora (Sowińskiego 33), | żebraniny.
stojącego przed kościołem św. | Zmaltretowany synek 5-letni 
Florjana na Pradze, który w ok- i  Marjanek, zeznał w policji, że

tatuś wbijał mu szpilki pod paz- 
nogcie i bił prętami po piętach 
gdy nie chciał stosować się do 
jedo wskazówek i pętać o jał- 
możnę.

Bohaterski czyn studenta politechniki
Wczoraj wieczorem na łat/cc 

w Parku Sienkiewicza we W ło
cławku, zażył esencji octowej w 
colu samobójcym23-letni Marjan 
Frydrychowski, zam. przy ul. Sto
dolnej nr. 13. Denata spostrzegł

I student politechniki Wiesław 
Haydo i spiesząc mu natychmiast 

i z pomocą zaniósł go na własnych 
barkach do szpitala św. Antonie
go. Przyczyną zamachu samobój- 

I czego był zawód na tle miłosnem.

Student politechniki p. Haydo 
po raz trzeci w tym miejscu ma
tował życie ludzkie. Ubiegłej so
boty zdołał on wyratować od 
niechybnej śmierci dwu tonących 
chłopców w Wiśle.

C y g a n  zarąbał cyg a n a
Latem ub. r. rozbił namiot pod 

Falenicą wędrowny obóz cygań
ski z „królem*1 50-letnim Kon
stantym Dytłowem na czele. 
Dzięki sprężystym rządom Dyt- 
łowa w obozie panował wzoro
wy ład, g i y i  „król" 'pilnie ba
czył, by jego poddani podpo
rządkowywali się jego rozkazom.

Bż dnia 10 lipca ub. r. w obo
zie cygańsksm zapanował ruch. 
Bo oto zachęceni sławą wzoro
wego „państwa** króla Konstan
tego, przybyli doń z życzeniami

delegac bratniego obozu z pod 
Karczewa z Michałem Zieliń
skim na czele.

Przyjęto ich niezwykle gościn
nie. Wódka lała się strumienia
mi i wnet podnieciła umysły cy
gańskie, aż między obu obozami 
wynikła zażarta bójka, w czasie 
któtej Zieliński został strasznie 
zmasakrowany siekierą.

Po kilku dniach Zieliński zmarł 
w szpitalu.

Kochanka Zielińskiego wska

zała jako sprawców zabójstwa 
cyganów, Konstantego Dytłowa 
i Aleksandra Crabowskiego, któ
rzy też w dniu wczorajszym sta
nęli przed sądem okręgowym 
oskarżeni o zabójstwo.

Nie przyznali się do winy, 
podając, ie  zabójcą był osobnik, 
który uciekł z kochanką zabite
go Zielińskiego.

Materjał do rozprawy był ni
kły, to też sąd przesłał sprawę 
do śledztwa, celem uzupełnienia.

Wstrząsająca spowiedź mordercy na łożu śmierci
W wiosce pod Tłuszczem, w 

małym domku mieszkał od kilku
nastu lat 68-mio letni Andrzej 
Lipkowicz. mający za sobą „bo
gatą" przeszłość kryminalną.

Swego czasu, na długo przed 
wojrą światową, przed 32 laty, 
L. skazany został za szereg na
padów rabunkowych na 15 lat 
ciężkich robót.

W czasie przewrotu, L. przy
wędrował do Polski i osiadł w 
cichej wiosce przz swych naj
bliższych. Niczem się już nie 
zajmował. Żył z własnych fun
duszów. Wieśniacy jednak stro
ni1, od Lipkowicza, wiedząc, iż 
ten maczał swe ręce w niejed
nej zbrodni.

Przed kilku dniami weteran

sztuki bandyckiej ciężko zacho 
rował.

Czuł, że śmierć się zbliża.
Wezwał do siebie krewnych 

i opowiedział im „dzieje swego 
życia *. Przyznał się do szeregu 
zbrodni, swego czasu niewykry- 
tych. między innymi ao zabój
stwa dwóch Żydów na szosie.

Aresztowanie em. posterunkowego za oszustwo
Kroniki kryminalnej Warszawy 

chlubią się całą plejadą kombi
natorów, którzy sprzedają tram
waje, dworce kolejowe, kolumnę 
Zygmunta, szosy oraz nabierają 
na carskie brylanty i t. d. Ostat
nio notowano nowy wypadek

podobnego nabrania.
Spryciarzem okazał się nie ja

ki Antoni Kruk, emerytowany 
policjant zamieszkały przy ul. 
Nowy Świat 26. Zaopatrzywszy 
się w zielony kwitarjusz, nakła

dał mandaty karne na zakocha
ne pary, grożąc im w razie od
mowy represjami za rzekomą 
obrazę moralności. Kruka aresz 
townno na gorącym uczynku i 
znaleziono przy nim uciułane 
31 zł.

Sąd doraźny nad nauczycielem
Dnia 25 bm. odpowiadał przed 

czortkowskim sądem okr. w try
bie doraźnym Wład. Baczyński 
nauczyciel szkoły powsz. (ostat

nio zam. we Lwowie) za zbrod
nię szpiegostwa na rzecz jednego 
z państw ościennych. W wyniku 
przeprowadzonej rozprawy ska

zany został po uwzględnieniu 
wszelkich okoliczności łagodzą
cych na 6 lat ciężkiego więzienia

O dezw a K om itetu

„Marszu Szlakiem Kailrawki'.
^rezydjum Komitetu „Marszu 

Szlakiem Kadrówki" wydało na
stępującą odezwę :

Rodacy! Obywatele m. Kra
kowa !

Lat ośmnaście mija od owego 
pamiętnego dnia 5 sierpnia 1314 
roku kiedy garstka walecznych 
pod wodzą Komendanta Józefa 
Piłsudskiego wyruszyła z kra
kowskich Oleandrów na bój za 
wolność i niepodległość Polski.

Szlakiem tym wiodła ich nie
zniszczalna wiara w przyrodzone 
prawo Narodu, w jego siłę i 
zdolność życiową. Szlakiem tym 
wiodła ich wiara w ukochanego 
Komendanta, który wśród mro
ków „narodowej nocy" nigdy 
nie stracił z oczu gwiazdy 
wskrzeszenia Państwa Polskiego, 
a z chwilą wybuchu wojny świa
towej genjalnym swym umysłem 
przeczuł, że oto nadeszła ta wy- 
tęskniona chwila.

I laur zwycięstwa uwieńczył 
skronie Komendanta i jego wier
nej drużyny.

Z laurem zwycięstwa na skro
niach spoczęli w cichych mogi
łach ci, którzy za świętą tę wia
rę ofiarnie dali młode swe ży
cie — z laurem zwycięstwa na 
skroniach wkroczyli po czterech 
latach krwawych bojów w krai
nę żywej i wolnej Polski ci, któ
rym los dobroczynny pozwolił 
przetrwać wszystkie burzy wo
jennej zawieruchy.

1 odtąd po wszystkie czasy 
święcić się będzie dzień 6 sierp
nia, dzień wymarszu Kadrówki z 
krakowskich Oleandrów.

O bywatele! Wy, którzy z tą 
drogą parni jtką jako Krakowia
nie tern ściślej jesteście związa
ni, Wy i w tym roku godnie 
uczciwie tę rocznicę, weźmiecie 
tłumnie i radośnie udział w po
chodzie szlakiem Kadrówki z 
tern hasłem na ustach, które 
jest głęboko wpisane w Wasze 
serca.

Niech żyje Najjaśniejsza Rzecz
pospolita !

Niech żyje Prezydent Rzeczy
pospolitej Ignacy Mościcki I

Niech żyje Wódz Narodu, 
Pierwszy Marszałek Polski Józef 
Piłsudski!

Zamach na milera ł
W dniu wczorajszym pojawiła 

fc.ę w Berlinie pogłoska o za
machu, dokonanym na życie 
Adolfa Hitlera. Jak się później 
okazało, pogłoska ta była nie
ścisłą, a powstała stąd, że wczo
raj w Fuhrt koło Norymbergji 
istotnie oddano strzał do samo
chodu Adolfa H tlera. w tri 
chwili jednak znajdował się w 
samochodzie tylko nacjonal-socja- 
listyczny poseł do sejmu prus
kiego Juljusz Streicher. Hitler 
wogóle wówczas nie był w Fiihrt 
obecny i przebywał w Beyruth, 
gdzie dowiedział się o rzekomy m 
zamachu na jego osobę.

Nacjonal-socjaliści twierdzą, iż 
zamach jest dziełem członka ra
dykalnej organizacji antyfaszys
towskiej, policja natomiast nie 
chce w tej sprawie złożyć zad' 
nego oświadczenia.
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